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13 kwietnia. Rosyjski rząd potrzebuje dla
,py pozoru w postępu, aby się niemi popisywać. Dlatego 

' pyela stanom finlandzkim bawić Big w uchwały, które ni- 
1 ® nic wejdą w wykonanie. Stany te niedawno temu uchwa- 

jrawo ¡trasowa rzeczywiście liberalne, bo naznaczające je- 
kti, jkary pieniężne; inną uchwałą zniosły karę śmierci. Tyin- 

em ani myśli rząd petersburski potwierdzić tych uchwał, 
em sam przedłożył stanom dla Finlandyi prawo prasowe 
órem wprawdzie nie ma mowy o cenzurze, ale w którćm 

wszystkie wynalazki najnowsze praktyki prasowćj fran-
¡¿j i austryackićj, grozi karą śmierci za bluźnier3two i ka- 
cielesnemi do 120 kijów. Stany finlandzkie, zważyw- 

— że nowe prawo prasowe z temi pigknemi atrybucy- 
llHzl jeszcze jest lepsze od prąktyki rosyjskićj dotychcza- 

( postanowiły je przyjąć, jeźli rząd rosyjski odrzuci 
'nRetosowy elaborat uchwalony przez stany. Natu- 
'it^e upada przez to projekt do prawa znoszącego 
"r' śmierci w Finlandyi, zniesioną w Rosyi teoretycznie
__ _ rzez Katarzynę. Kodeks rosyjski kryminalny nie zna kary

ci, a jeżeli kto podpałkami ducha wyzionie, to jedynie 
lUigo, że ich wytrzymać nie umie. Kodeks wojenny natu- 
1, enie wdaje się w te subtelne dystynkeye, i skazuje po pro- 

śmierć, jeźli mają zabić człowieka. Owo nowe prawo 
pias ¡?e przygotowane przez rząd rosyjski ólaFinlandyi, ma 

ygr; niezadługo dla Rosyi być ogłoszone. Co sig zresztą pod- 
“■odiąć da pod kategoryą „bluźnierstwa“, co zatćm karze 
aczn rei ma podlegać, zostawione bystrym dedukeyom rosyj- 

orginów wykonawczych, na podstawie rosyjskiego prawo- 
uner leg0 katechizmu i zasad despotyzmu, który u siebie po-

15I teokracyą.

siast -Wileński W i e s tn i k donosi, iż w d. 27 lutego (10 
a) b. r. car zezwolił na zrzeczenie się przez ministeryum 

iZwi ity wyłącznego przywileju wydawania, drukowania i sprze- 
gj( nia książek elementarnych i naukowych, które odtąd ka-
,lia ¡»sprawo wydawać i na swój dochód sprzedawać. Ale to 
=— fóeszkadza bynajmnićj zabierać elementarze, jeźli nie są ‘t*’ iwane w języku rosyjskim, a wydawców elementarzy ru- 
i . np. wysyłać pod karabin w stepy orenburgskie.
,W1M Jaki zresztą jest dzisiaj stosunek rosyjskiego rządu i zwo-

Iw jego dążności, wyrozumie czytelnik z artykułu lwow- 
|JĆ ’ (Słowa, organu galicyjskich Rusinów, który tu przyta- 
___F. Słowo pisze:
gjjj&.jaki p.D. wystąpił w Kijewskich eparchialnych

1 lomostiach przeciw Wiestnikowi jugo zapa- 
az“ i zap. Rassji z powodu namiętnych jego wycieczek 

i?Rusi ukraińskićjj żądając od tegoż Wiestnika, aby 
tawiSdliwym dla małoruskiego narzecza i ostrożnie ob- 
ił sig z dotkliwćm uczuciem miłości tego narzecza. Na 

e . uszne a skromnie -wypowiedziane żądanie pana D. daje 
™l stńik w 5. zeszycie za r. 1864 odpowiedź Kijewskim 
l¥8ffiedomostiam, pełną oszczerstwa i szyderstwa prze- 

thachłomanom", ich tendencji, ich „narzeczu“ i w ogóle 
Memu, co jest „chacholskićm“ t. j. małoruskićm. Naj- 
wjszym w tćj odpowiedzi jest ustęp jeden, który zupełnie 
rdza żałoby naszego korespondenta z Ukrainy w num. 85 
'5z; r. (głos ten „Ukraińca“ zamieścił i Dziennik Po- 
"ski), że moskiewska cenzura zakazuje drukować 
r: Białoruskie.
'Autor „Odpowiedzi Kijewskim ep. Wiedom.“ mówi 
tc|c: „że z rządowego projektu ustawy dla szkół ludo- 
/'jrzucony został, wtrącony weń dzięki propagandzie' 
«etnanów, paragraf, stanowiący, że tam, gdzie język żywy 
M moskiewskim, dzieci ludu powinny pobierać elemen- 

ub ii tanki czytania w narzeczu miejscowćm: że przekład św.
' la język małoruski nie został aprobowany do druku 

synod; że cenzura zakazał drugie wydacie Powieści
__ ;a św. ks. Opatowieza; że z 36 rgkopismów, przedłożo-
loj tenzurze kijowskiej, ani jeden nie został przepuszczony 

Ttu; że pojawienie sig owych niewielu książeczek mało- 
Cn przed dwoma lub trzema laty, wytłumaczyć się da 

ćab iż wówczas- nie była jeszcze zwrócona uwaga rosyj- 
na tendeneye propagandy „chachłomanów“ (zda- 

koworskiego „separatystów i rewolucyonistów“); że we 
P'ieu I Chodzi organ ich (zapewne lwowska Meta;), powstały 
£ “Mocą, moralną i materyalną ukraińskich chachłomanów, 

lUSBff określił swoje separatystyczne dążności i za pod- 
^utoHomii narodowćj położył odrębność języka małoru- 
' 1 ^budowanie na nim odrębnćj literatury; że chachło- 
¿Mttmocą i tumanieniem usiłują zjednać sobie w ludzie 
•^:ow do swoich mrzonek itd, itd.“ Zresztą kończy au- 
^^edzi „jeżeli u nas pisaii i piszą po małorusku ksią- 

duchownćj, to tćż ztąd nie wynika, że i w przyszłości 
¿P18^, a mianowicie, aby się powinno je pisaś; że dla 

a ich konieczne jest ustanowienie reguł. Dajmy na 
■ w naszćm moskiewskiem prawodawstwie nie było jesz- 

Siafu; nje wydawać książek dla ludu w na- 
,, Małoruskićm: no, to może to jeno znaczyć tyle, 
1,“*7 Paragraf nadaje się do sformułowania, że książki 

ęManskie - - - -
“ii

4‘/l,

. można poddać pod paragraf „o książkach 
j^-^ ch i niebezpiecznych,“ że zapatrywania się 
tlj., ,E,lektóre rzeczy trzeba wyrozumiewać z opinii jego 

¡któro i prywatnych objawów życia, z stosunku jego 
1,iśko1 które się na niemoralne postawiły
¡fy? * społeczeństwie itp.“ Przeczytawszy tern wyją- 

” stnika jngorzap. zap. Rassji, któż nie doj­

Czwartek, 14 kwietna 1864.
rzy, że nasz korespondent „Ukrainiec“ w num. 85 Słowa 
jeszcze daleko nie tak czarno odmalował okropne położenie 
naszćj braci za kordonem, jak się ono w właśnie co przytoczo­
nym przedstawia ustępie?“

Głos ten Ukraińca znajdzie czytelnik w nrze 280 r. z. S 
Dziennika Poznańskiego.

NPan raczył radzcę konsystorskiego C a r u s a w Pozna­
niu, potwierdzając jego nominacyą na kaznodzieję nadwornego 
i zamkowego w Szczecinie, przenieść do konsystorza prowincyi 
pomorskićj.

Praktyczny lekarz Dr. Franke mianowany fizykiem po­
wiatu szubskiego; praktyczny lekarz dr. V o i g t fizykiem po­
wiatowym mogilnickim z miejscem zamieszkania w Trzeme­
sznie. Dyrektor sądu powiatowego Krantz w Ełku i proku­
rator Preuss w Wystruciu mianowani rzecznikami sądu po­
wiatowego w Tylży i notaryuszami w departamencie sądu ape­
lacyjnego wystruckiego, z miejscem zamieszkania w Tylży; 
od dnia 1 maja mają się tytułować radzcami sprawiedliwości.

Berlin, 12 kwietnia. Wedle KreuzZtg w marcu woj- ! 
sko pruskie miało w Poznańskićm i w Prusiecb „zdobyć“ 2 
działa trzyfuntowe bez lawet, 810 sztuk wybornćj broni palnćj 
nowćj, 202 pałaszy i kordelasów nowych i dobrych, 30 skrzyń 
i sądków z ładunkami i prochem, pół miliona kapiszonów, 15 
wozów, przeszło 50 koni, po części z przyborem, wielką ilość 
odzieży i przyborów wszelkiego rodzaju, zwłaszcza kożuchów, ) 
płaszczów mundurów, spodni. Osobno jeszcze przytacza Kreuz ! 
Z tg spis 70 mundurów, 9 koni, 90 par spodni itd., zabranych ‘ 
w nocy z 28 na 29 pod Zalesiem w pobliżu Lidzbarka (Lauten- 1 
burg) w Prusiech Zachodnich przez wojsko pruskie. W Mo- : 
gilnickićm nadto miano zabrać jak się zdaje już w kwietniu 
400 sztuk broni, tyleż mundurów i 4000 tal.

Chełmno, 12 kwietnia. Nad w. pisze: w środę 6 b. w. 
aresztowano w świeckim powiecie dwóch obywateli: p. Teofila 
Różyckiego z Bieehówka i p. Ignacego Radkiewicza z Brzeźna, 
lubo odbyte poprzednio u tych panów rewizye w niczćm ich 
nie skompromitowały. Obadwaj osadzeni w Świeciu.

— Piszą z pod Lidzbarka uo Nadw.: „Odbyła się 
rewizya u ks. Ga wrzyj elskiego w Lencku pod Działdowem, 
a że dawnićj ks. Gawrzyjelski przybyłemu bez upoważnienia 
zwierzchności cywilnej oficerowi nie był dozwolił rewidować, 
przeto wojsko składające się z huzarów i strzelców, przybyło 
w asystencyi burmistrza działdowskiego, mającego tylko poli­
cyjne zezwolenie od landrata z Nidborka. Blisko czterogo- 1 
dzinna rewizya okazała się bezskuteczną. I w starych Pru­
sach odbywają się w okolicach bliskich Kongresówki rewizye 
bardzo często ... Dużo mieszkańców wzięto do więzienia za ■ 
sympatye dla powstania; w ogóle taka tam panuje niepewność, 
źe nie śmią nawet iść z wioski do wioski, albo wieczorem 
z domu do pobliskiego sąsiada, bo można się spodziewać wiel­
kich nieprzyjemności. Gesellig er donosi o przejściu przez 
granicę 3000 ochotników, którzy mieli wejść do Kongresówki 
przez Przełęk, wieś leżącą tuż nad granicą w powiecie nidbor- 
skim. Wiadomość ta fałszywą jest o tyle, źe nie 3000, lecz , 
tylko 300, a może i nieco więcej ochotników przy owćj wypra­
wie się znajdowało. Oddział ten, dobrze uzbrojony, nim prze­
kroczył granicę, na cmentarzu przełęckim zaintonował: „Kto 
się w opiekę“ i z śpiewem ruszył dalćj. Patrol huzarów pru­
skich, zoczywszy partyzantów, czwałem ruszył po posiłki do 
wojska stojącego w Przelęku, które spokojnie przyglądało się 
przeprawie ochotników przez Działdówkę, rzeczkę dzielącą 
Prusy od Kongresówki, aż padł pierwszy strzał, nie wiem do­
kładnie z którćj strony. Schroniwszy się za mur piechota 
pruska w liczbie 11 żołnierzy zaczęła strzelać na ochotników, 
odpowiadających rzęsistym ogniem. Źe zaś pozycya pruskiego 
wojska była wyborna, więc ogień ochotników okazał się bez­
skutecznym ; dopiero kiedy huzarzy z posiłkami wrócili, tymże 
ubito konia i kilku zraniono. Przy tćj małćj utarczce 
ustawili się partyzanci w długą linią trzyrotową, która to po­
zycya według zeznań wojska pruskiego była najlepsza jaką za­
jąć mogli. Na górach za granicą stało wojsko moskiewskie, 
ale nie śmiało uderzyć na ochotników, którzy straciwszy wóz 
zagrzęziy w błocie, wyruszyli dalćj. Przy tćj utarczce padł 
jeden ochotnik, parobczak jakiś, i został pogrzebany na cmen­
tarzu, na którym przed godziną polecał się Boskićj opiece, 
a płacz cichy wtórował śpiewowi ludu zgromadzonego. Czte­
rech rannych ujęto i odprowadzono do Nidborka, późnićj jesz­
cze aresztowano tych, którzy się opóźnili cokolwiek. Działo 
się to rano o 6 godzinie 31 marca. Ochotnicy byli z okolicy 
Chojnic, Tucholi i z Kaszub. O dalszym ich losie pewnćj nie 
ma wiadomości. Równocześnie z wyprawą na Przełęk, oddział, 
podług głuchej wieści daleko większy, poszedł przez Ciborze, 
wieś leżącą przy Lidzbarku. Musiał to być wielki oddział, bo 
miał pono z sobą kilka armat itd. Wiadomość ta jednakże 
jest niepewną.“

KRÓLESTWO POLSKĘ.
Warszawa, 11 kwietnia. Gaz. Nar. donosi, że Berg dość 

niebezpiecznie w ostatnich czasach był chorym, co przecież 
z niewiadomych powodów Moskwa starannie ukrywała przed 
publicznością. Obecnie ma on przychodzić do zdrowia, czego 
zresztą dowodzi, że w zeszłą sobotę dawał u siebie w zamku 
królewskim wieczór muzykalny dla towarzystwa moskiewskiego
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1 kilku dotąd w służbie moskiewskićj zostających pseudo Po­
laków.

Mówią, że przyczyną owćj choroby Berga są ukazy z d la
2 marca, które nie tylko bez jego współudziału ułożono w Pe­
tersburgu, na projekt przezeń podany nawet uwagi nie zwró­
ciwszy, ale i wykonanie ich powierzono ludziom, którzy wprost 
z Petersburga zostali zesłani i stoją wprawdzie niby pod jego 
władzą, ale przy każdćj sposobności słowy i czynami dają mu 
poznać, że są niezawiśli, że instrukcje mają osobne, których na­
wet namiestnikowi nie zakomunikowano. Gdy do teg 1 doda­
my, że ci naczelni do spraw włościańskich urzędnicy Kongre­
sówki zupełnie nie znają, ani nawet po polsku nie umieją, zkąd 
powstać musi chaos, pojmiemy łatwo, że ogromne dzieło uka­
zów z dnia 2 marca albo zastanowić się będzie musiało, lub 
wlec w nieskończoność, albo Berg lub Czerkaskoj z Arcimo- 
wiczem i resztą Moskali przysłanych dla przeprowadzenia uka­
zów będą w końcu zmuszeni ustąpić.

Aresztowania i deportacye trwają nieustannie w całym 
kraju, a kary pieniężne z powodu rzekomych przekroczeń prze­
pisów policyjnych nakładają Berg i Trepów coraz licznićj tak 
na mieszkańców Warszawy, jakotćż na prowincyi. Sumy w ten 
sposób złożone dochodzą do cyfr ogromnych, mimo to twierdzi 
oberpolicmajster warszawski, że nie posiada żadnego fun­
duszu na opędzenie kosztów w biurze policji i rozporządze­
niem z dnia dzisiejszego nowy na ludność miejscową nakłada 
podatek. Rozporządzenie to, świadczące, jak przedsiębiorczą 
i obfitą w pomysły jest Moskwa, gdzie chodzi o wydzieranie 
grosza Polakom, celem zupełnego wyniszczenia zasobów mate- 
ryalnych, brzmi jak następuje:

„P. o. warszawskiego oberpolicmajstera. Celem osiągnię­
cia zwrotu kosztów przygotowywania w biurze policji różnego 
rodzaju dla mieszkańców miasta drukowanych zezwoleń, na 
które toż biuro nie posiada żadnego funduszu (!), znalazłem się 
w konieczności, podobnie jak to w innych stołecznych miastach 
ma miejsce, i zgodnie z upoważnieniem JW. jenerał-policmaj- 
stra w Królestwie, wydać zarządzenie, aby odtąd za wydawane 
mieszkańcom bilety zezwoleń była pobieraną jak najumiarko- 
wańsza opłata, a mianowicie: 1) Za bilet dozwalający chodzić 
wieczorem i w nocy z latarką lub bez, kop. 5. — 2) Za bilet 
dozwalający nosić żałobę kop. 5. — 3) Za bilet na 
przejście regatek kop. 5. — 4) Za bilet dozwalający 
nosić laskę kop. 5. — 5) Za bilet na kupno i wywóz kos 
i.t.p. kop. 10. — 6) Za bilet na wyprowadzenie koni kop. 10.— 
7) Za bilet dozwalający grania muzyki w czasie wesel lub z in­
nych powodów kop. 10. Źe zaś bilety pomienione wydają się 
po większćj części na czas oznaczony, lub też mają znaczenie 
tyjko ra raz j eden, uznałem przeto właściwćm prosić miesz­
kańców, aby pozyskiwane odemnie bilety, bądź to po upływie 
zakreślonego w nieb terminu, bądź tćż po odpowiednićm zu­
żytkowaniu onych zwracali mi takowe, zwłaszcza, że to ich by­
najmnićj nie będzie pozbawiać prawa pozyskania nowych 
biletów, jeżeli tylko będą dli nich potrzebnemi. Warszawa, 
dnia 30 marca (11 kwietnia) 1864 r. Pułkownik baron 
Fr ederiks.“

Baron Frederiks nazywa ceny nałożone za bilety zezwoleń 
umiarkowanemi. Komu przecież wiadomo, ile to podobnych 
biletów polieya tutaj codziennie wydaje, a zwłaszcza, że one co 
chwila tracą walor i interesowani znów są zmuszeni się starać 
o ich odnowienie, przyczćm tysiączne zachodzą nadużycia, 
izdzierstwa, teu łatwo odgadnie, że owe „ceny najumiarkowań- 
sze“ wzrastają do kwot znamienitych i są nowćrn źródłem mo­
skiewskićj grabieży, pominąwszy stratę czasu zmitrężonego przy 
staraniu się o bilet. Korespondent do Danz. Ztg. dodaje mię­
dzy innemi uwagę nad dowolnością wybierania przez Moskwę 
sztrofów pieniężnych, że jakkolwiek jazda konna nie jest zabro­
nioną w Królestwie, przecież władze moskiewskie nie tylko 
karżą więzieniem tych, co się odważają jeździć konno, ale tak­
że zab:erają ich konie na własność dla siebie, co niedawno zda­
rzyło się jednemu włościaninowi. Liczba w ten sposób zabra­
nych koni nie jest małą.

Również nic wolno jest w Królestwie sprzedawać owsa 
pod pozorem, aby go nie dostarczano powstańcom. Podobne 
rozporządzenia wydawane przez naczelników wojennych po­
wiatowych obliczone są wszystkie na upozorowanie sztrtfów 
pieniężnych, które głównie do kieszeni pp. naczelników wpły­
wają.

Ze względów strategicznych urządzają obecnie połączenie 
dworca drogi żelaznćj warszawsko - petersburskićj z dworcem 
warszawsko - wiedeńskim za pomocą drogi żelaznćj konnćj, 
która pójdzie z Pragi przez most stały, Zjazd, Krakowskie 
Przedmieście, ulicę Nowy Świat, Jerozolimską, aż do dworca, 
oraz przez ulicę Królewską i Marszałkowską. Podobne urzą­
dzenie na ulicach najludniejszych stolicy, na których i tak już 
ruch pojazdów nieraz jest utrudniony, wpłynie bezwątpienia 
niekorzystnie na komunikacyą i może dać powód do licznych 
zajść.

Inwalida rosyjski wspomina o nowym przyrządzie, wy­
nalezionym przez jednego z uczonych petersburskich, przy po­
mocy którego to przyrządu można wykryć obecność żelaza lub 
stali, ukrytych w jakikolwiek sposób, jak naprzykład w skrzyni 
drewnianej, w murze, a nawet w ziemi itp. Według Dzien­
nika Powszechnego „przyrząd ten będzie oczywiście na­
der użyteczny na komorach, przy rewidowaniu pak i innych 
posyłek, równie jak i wojskom przy poszukiwaniu broni, zako- 
panćj w ziemi lub ukrytej w inny sposób. W skutku tego mi­
nisterstwo wojny nabyło już kilka podobnych przyrządów i ro-



r

zesłało je wojskom.“ Gzy to prawda, za I n w al i d a nikt nie 
zaręczy.

Warszawski korespondent. Wanderera donosi w liście 
z d. 3 bm. : „Okropną, przesłano tu wiadomość, która niestety 
jest pewna. We wschodnim kącie gubernii warszawskiéj są 
trzy wsie, zamieszkałe przez rodowitych Moskali prawosław­
nych, między którymi tylko kilka rodzin polskich się utrzy­
mało. Według nadesłanego tu raportu urzędowego, rodziny 
te polskie zostały przez włościan Moskali do nogi wyrżnięte, 
a ich zagrody spalone. Ten sam los spotkał i proboszcza 
utrzymanego tam dotąd kościoła; wraz z parafianami swoimi 
został zamordowany i w płomienie rzucony. Ksiądz ten zowie 
się Klepacki.“

Z teatru wojny. Zamieszczony poniżćj opis potyczki pod 
Łapinożem przekonuje nas, iż wnioskując z niedokładnych 
doniesień dzienników pruskich, niesłusznie sądziliśmy, jakoby 
się zakończyła porażką dla owćj garstki walczących pod wodzą 
kapitana K. powstańców. Przeciwnie bowiem utarczka pod 
Łapinożem, w którćj nasamprzód powstańcy znieśli oddział 
objezdczyków, późnić] podwakroć z wielkićm męztwem odparli 
atak przeważnych sil moskiewskich, które z okolicznych mia­
steczek ściągnięte na podwodach usiłowały ich otoczyć, czę­
ścią zniszczyć, częścią pochwytać w niewolą; wreszcie zaś wy­
cofawszy się zręcznie znów po krótkim wypoczynku podążyli 
na pole walki, — utarczka ta nie porażką, ale raczćj zwycię­
stwem dla oręża polskiego może być nazwaną.

Co do innych oddziałów, mianowicie ostatniego, który 
miał w nocy z 4 na 5 kwietnia pojawić się na pograniczu Pło­
ckiego, dotąd żadnych nie otrzymaliśmy doniesień, a przyto­
czony ustęp zNadwiślanina podaje jedynie kilka szczegó­
łów o znanćm starciu pod Przełękiem ochotników z wojskiem 
pruskićm, które w swoim czasie korespondent nasz z Dział­
dowskiego wiernie opisał.

Z Warszawy dowiaduje się Gaz. Nar. z doniesień pry­
watnych, że tamże zapowiadają ze strony moskiewskićj na po­
łowę bieżącego miesiąca jakiś „evenement“ ważny. Czy ten 
„ewenement“ tyczyć się będzie spraw wojennych czy cywil­
nych, nie można się dowiedzieć, to tylko pewna, że teraz, 
mimo doniesienia Dziennika Powszechnego, iż zaledwo 
na połowę maja nowy most w Warszawie może być ukończony, 
ofiarował rząd moskiewski znaczne wynagrodzenie przedsię­
biorcom budowy mostu, jeźli do połowy kwietnia będzie go­
tów. Pracują "tćż nad nim usilnie bez ustanku, a w nocy przy 
świetle elektrycznćm. Faktem jest także, że w Lubelskićm 
nakazał rząd trzymać w pogotowiu 2000 podwód, również aby 
włościanie do tych podwód byli zaopatrzeni w żywność na dni 
ośm. Korespondenci wreszcie do dzienników wrocławskich 
piszą z Warszawy, że Berg zamierza koniecznie do 15 kwie­
tnia stanowczo i zupełnie przytłumić powstanie, podczas gdy 
w oddziałach powstańczych doniesienia z zagranicy budzą 
otuchę.

O jenerale Bosaku donoszą teraz dzienniki niemieckie je­
dne, że wyjechał z pola walki do Drezna, drugie że do Szwaj- 
caryi, przyczem nawet najżarliwsza powstańców przeciwniczka 
KreuzZtgnie szczędzi mu pochwał i mówi o nim z uszano­
waniem. Tymczasem, o ile się dowiaduje Gaz. Nar. z listu, 
pisanego przez jen. małżonkę, przebywającą obecnie w Szwaj- 
caryi, nie wie ona o miejscu jego pobytu. Potwierdza to, jak 
się zdaje, doniesienia otrzymane w Krakowie z Sandomirskie- 
go, że jenerał znajduje się tam, gdzie komunikacye zerwane 
i tocząca się walka z Moskwą zabraniają mu bliższych o sobie 
udzielić wiadomości. Tyle pewna, że waleczny jenerał znaj­
dował się dnia 21 marca przy oddzielę Denisiewicza i był obe­
cnym walce stoczonćj przez tenże oddział pod Maruszową 
niedaleko Daniszowa.

co Z Lipnowskiego, 9 kwietnia. Dnia 29 marca między 
godziną 7 a 8 przeprawi! się przez Drwęcę oddział ochotników 
z 60 strzelców i kosynierów, prócz tego 10 ułanów złożony, 
pod dowództwem kapitana K. do powiatu lipnowskiego. 
Wkrótce po przeprawie uderzył ten mały ale pełen otuchy 
i męstwa oddziałek na kilkudziesięciu objezdczyków konsystu- 
jującyeh wŁapinożu, z których ubił w żwawym boju 10, aza- 
brał do niewoli 5 ludzi z pięciukońmi. Wkrótce potćm spostrzeżono 
dążącą na podwodach piechotę moskiewską z Dobrzynia i Ry­
pina, jakotćż pół sotni kozaków, a kapitan K. niechcąc swego 
oddziałku, znużonego marszem i walką z objezdczykami nara­
żać na spotkanie, w wolnćm polu z przeważającą silą Mo­
skwy, cofnął swój oddział do pobliskiego lasu. Tu prze­
cież obrawszy dogodne stanowisko, garstka walecznych przyjęła 
nierówną walkę z bohaterskićin prawdziwie męstwem. Dwa 
razy Moskale atakowali z bagnetem w ręku i dwa razy odparli 
ich dzielni kosynierzy, otaczając się za każdym razem wałem 
trupów moskiewskich. Zmęczeni nareszcie, straciwszy tylko 5 
zabitych, co wybornemu stanowisku w lesie zawdzięczyć należy, 
cofnęli się w porządku w miejsce bezpieczne, skąd przecież, 
wypocząwszy, znów dalćj w głąb kraju się udali. Moskali le­
gło do-50. Dziennik Powszechny będzie naturalnie (już 
to uczynił. P. R. D ) śpiewał o moskiewskićm zwycięstwie, ale 
my, cośmy zbliska się patrzyli na męztwo owćj garstki niewy- 
ćwiczonych jeszcze w rzemiośle wojtnnćm ochotników, możemy 
wam poświadczyć, że ta garstka nawet w czasie odwrotu była 
groźna i dla tego nieścigana przez Moskwę, obecnie zaś znów 
próbująca szczęścia w innéj stronie Płockiego, nie była zwy­
ciężoną.

Wilno, 10 kwietnia. Moskwa obchodziła tutaj przed 
czterema dniami uroczystość „dwudziestćj piątćj rocznicy p o- 
wrócenia (1) unitów na łono prawosławnćj cerkwi.“ Przy 
tćj sposobności wyraził car Aleksander renegatowi Siemaszce 
swe najwyższe zadowolenie, z powodu, iż „czuwa na straży 
bezpieczeństwa owczarni prawosławnćj,“ i z niezmordowaną 
gorliwością pracuje „nad dobrem cerkwi i ojczyzny.“

— Znają czytelnicy pism polskich świeżo przez rząd ro­
syjski wydane rozporządzenia dotyczące egzekwowauia nale- 
żytości prywatnych w Ziemiach zabranych, a które ostatecznie 
grozi podkopaniem kredytu i zniszczeniem kapitalistów, a to 
unieważniając dowody długu sochrannaja rospiska zwane, '

a tam powszechnie używane z powodu znacznego skrócenia 
formalności. Obecnie Wileński Wiestnik podaje w tćj 
mierze nowe rozporządzenie dnia 30 stycznia (11 lutego) 1864 
r. podpisane następującćj osnowy:

„Po przedwstępnym umówieniu się z p. ministrem finan­
sów i głównym naczelnikiem północno-zachodniego kraju, mi­
nister spraw wewnętrznych udawał się do gł. komitetu urzą-. 
dzającego sprawę włościańską o przepisanie szczególnego po­
rządku spłaty długów prywatnych właścicieli ziemskich półno­
cno-zachodniego kraju ze sumą mających się zaliczyć tymże 
na wykupno gruntów włościańskich, gdyż na mocy najwyżćj 
zatwierdzonego 15 (27) sierpnia 1863 r. rozporządzenia głów, 
komitetu, w kraju tym obowiązują szczegółowe przepisy co do 
wydawania zaliczki właścicielom. W skutek tego gł. komitet 
uważał za stósowne wydać następujące przepisy względem za­
spokojenia prywatnych długów właścicieli dóbr w półn. zach. 
kraju z zaliczki na wykupno gruntów włościąâskich: 1) Wtych 
majętnościach północno-zachodniego kraju, w których przed­
stawione będą pretensye prywatnych osób do właścicieli na 
mocy prawnych dowodów (wyjąwszy sochranne rospiski oraz 
inne akta domowe) wydanych do dnia 1 (13) marca 1863 r., 
mająca być przez rząd wypłaconą zaliczka, potrąciwszy z nićj 
dług bankowy i zaległości skarbowe (jeżeli takowe majętności 
obciążają), może być wydana wierzycielowi w formie zape­
wnienia stałego dochodu od kwoty odpowiadającćj jego nale- 
żytości, w razie jeźli wierzyciel zgodzi się przyjąć pomienione 
zapewnienie w wartości nominalnćj lub takiej, za jaką dłużnik 
odstąpić go zechce. 2) Jeżeli właściciel poda pretensyą wie­
rzyciela w wątpliwość, to 'gubernialny urząd do sprawwlo- 
ściamkich przedłoży sprawę sądowi, a świadectwo zapewna- 
jące stały dochód nie dostanie się do rąk wierzyciela" przed 
ostatecznćm załatwieniem sprawy lecz przechowuje się we 
właściwym urzędzie. 3) W tych majętnościach, gdzie przed­
stawionemu będą pretensye osób prywatnych do właścicieli na 
mocy jakichbądźkolwiek prawnych dowodów (patrz 1) zalega­
lizowanych po dniu 1 (13) marca 1863 r. zaspokojenie tychże 
nie inaczćj nastąpić może, jak za poprzednićm zgodzeniem się 
ministra spraw wewnętrznych z ministrem finansów w skutek 
szczególnego w każdym przypadku przedstawienia w tćj mie­
rze ze strony miejscowego naczelnika gubernii.“

— Czasopismo gubernialne grodzieńskie, Grodnien- 
skija Gubernskija Wiedomosti zamieszcza następu­
jące rozporządzenie Murawiewa do naczelnika gub. grodzień- 
skićj pod dniem 15 (27) lutego 1864 r., do nru 8 wydane:

„Dla rozwiązania nieporozumień niektórych komisyi roz­
poznawczych (powieroczayja kommisy), zachodzących z po­
wodu pastwisk, z których włościanie wspólnie z właścicielem 
korzystają lub które znajdują się w lasach do ostatniego nale­
żących, oraz rozpatrzywszy projekt naczelnika gub. Mińskićj 
o pozostawianiu w podobnych wypadkach komisyom rozpo­
znawczym prawa wydzielania włościanom pewnćj ilości ziemi, 
upraszam JWPana zaproponować gubernialnemu w sprawie 
włościańskićj urzędowi, by zechciał zawiadomić komisye roz­
poznawcze, iż § 42 przepisów miejscowych (miestnoje poloże- 
nije), jako stosujący .się do reguły rozdziału wspólnych Jub 
w szachownicy położonych posiadłości na żądanie właściciela, 
wie może być obecnie zastósowany w skutek naj miłości wićj za­
twierdzonych przepisów gł. komitetu z d. 1 maja 1863 r., we­
dług których, ostateczne odłączenie ziemi włościan od posia­
dłości właściciela w północno-zachodnim kraju odbywać się ma 
porządkiem, jaki dla polubownego rozdziału gruntów postano­
wiony, lub jaki w przyszłości przepisanym będzie; na mocy 
więc tego, w razie gdy włościanie korzystają z pastwisk wspól­
nie z właścicielem lub gdy takowe w lesie ostatniego są poło­
żone, komisye rozpoznawcze powinny zostawiać włościanom 
prawo do po mienionych pastwisk wraz ze stósownym wygo­
nem, oznaczywszy dokładnie ich położenie w aktach wykupna; 
wydzielenie zaś ziemi na zamianę tego prawa zależeć będzie 
od dalszćj wzajemnćj ugody.“

Tak więc rząd rosyjski, tłumaczący nagłą zmianę wyda­
nych przez siebie dawnićj rozporządzeń w sprawie wlościań- 
skićj na Litwie konieczną a gwałtowną potrzebą rychłego tćj 
sprawy załatwienia, jedną z najdrażliwszych jćj stron bo słu­
żebność pozostawia w zawieszeniu, co stać się może przedmio­
tem sporów.

ROSYA.
Petersburg, 5 kwietnia. Jak wiadomo zaręczył rząd ro­

syjski przed dwoma laty jak najuroczyścićj, że obchód rocznicy 
klęski Szwedów pod Pułtawą, ostatnią będzie tego rodzaju 
manifestacyą, która w potomkach zwyciężonych musi rodzić 
rozdrażnienie i odnawiać nieprzygasłe niechęci. Z tćm więk- 
szćm zadziwieniem dowiedziano się w Paryżu o obchodzie ro­
cznicy bolesnego dla Francyi wspomnienia wkroczenia wojsk 
sprzymierzonych dnia 31 marca 1814 r. do stolicy Napoleona, 
w ubliżającym tonie napisany artykuł w Inwalidzie rosyj­
skim ogólne wywołał oburzenie, które znalazło wyraz w dzien­
nikarstwie francuskićm.

Otóż wzmiankowany artykuł Inwalidy, który tenże na­
stępnie jak najniezręcznićj usiłował osłabić, brzmi w dosło­
wnym przekładzie jak następuje :

„Jutro skończy się pól wieku od chwili, gdy imperator 
Aleksander I na czele gwardyi rosyjskićj wszedł do Paryża. 
Był to dzień, który przeważył długoletnią walkę jego z Napo­
leonem. W obecnćj chwili, tam gdzie w tryumfie defilowali 
żołnierze nasi, spotykamy na każdym kroku wspaniałe po­
mniki i gmachy przypominające wojowniczym Francuzom miej­
sca ich zwycięztw : Austerlitz, Jena, Almę, Solferino. Nawet 
Sewastopol jaskrawo odznaczony w dziejach wojny krwią swych 
obrońców, uczcił swćm strasznem imieniem jeden z bulwarów 
Paryża. W stolicach naszych nie ma takich pomników i tylko 
chorągwie nieprzyjaciół, ozdabiając nasze świątynie, świadczą 
o męztwie rosyjskich żołnierzy. Uczujmyż w duszy bohater­
stwo przodków, jak zwyczajem jest sławnego narodu rosyj­
skiego czcić wszystko dobre — wdzięcznością. Zachowajmy 
pamięć czasu, gdy Rosyanie, strząsłszy z oblicza ziemi swćj 
półmilionowe tłuszcze dwudziestu narodów, przez ojczyste po­
pioły doszli do Niemna. Tam, na krańcu Germanii, obwieścili
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om niepodległość i pokój Europy, przygotowując sio 
czyć pogrom ogólnego wroga, lecz nie pyszniąc się 0|1 
nem powodzeniem. ,,Nie nam, nie nam, ale imieniowi L 
wyrzekł Aleksander i powtarzali jego towarzysze broni icąc zwycięztwapodKatzbachem, Chełmem i Lipskiem, l 
wajmy pamięć chwili, gdy Rosyanie, dotarłszy do brzegói. 
nie spoczęli na wawrzynach, lecz wtargnęli z orężem w ręku 
nice Francyi. Gdy Metternich, chcąc powstrzymać wkn 
sprzymierzonych za Ren, zaproponował połączonym mon 
zatrzymać się weFreiburgu bardzo dogodnym, wedle jegi 
dla pomieszczenia głównych kwater; imperator Ale] 
stanowczo oparł się temu, mówiąc: „zmusić Francyą 
pisania po tćj lub tamtćj stronie Renu, nie jest to jed 
samo. Taka okoliczność w dziejach warta przecież i 
przejechania się z jednego miejsca na drugie.“

Lecz i tutaj Agamemnon sprzymierzonćj Europy niei 
się niegodną siebie pychą. Pobiwszy Napoleona pod 
tiere, imperator Aleksander pisał do najjaśniejszćj swćj 
„Jego Imperatorska Mość zawiadamia najukochańsi 
cielkę swoją, że Najwyższy zesłał błogosławieństwo oi 
sprzymierzonych mocarstw. Najznakomitsze zwycięztwo 
manę nad Napoleonem w obrębie Francyi... WszystkL 
ska walczyły z dziwnem męztwem, zimną krwią i zachoi 
porządku. Wszyscy ożywieni uczuciem, iż przy bożćj p 
nie ma nic niepodobnego.“ Zwycięztwo pod laRotióre i 
nilo wrogów przerażeniem. Jak wzburzone fale, rozbieg 
po zichodnićj części Francyi drużyny rosyjskich partyza 
Siesławin chciał zniszczyć kanał orleański, służący d 
starczania żywności Paryżanom, lecz Aleksander oszczę 
bezbronnych nieprzyjaciół, nakazał zachowanie kanału 
łości. W kilka dni potćm wojska rosyjskie walcząc pod 
sur Aube, w oczach towarzysza broni i sprzymierzeńca, 
pruskiego, okryły się wiekopomną chwałą. SamFrji 
Wilhelm z synami swymi prowadził do boju pułki nasze, 
propozycyą ks.Sz warzenberga by odjechał, rzeki: „kochanj 
marszałku, gdzie twoje miejsce, tam i moje.“ Nareszt 
bitwie pad Arcis postanowiono udać się ku Paryżowi, 
wajmy pamięć dnia, w którym na równinie Champenoise 
pułki rosyjskie uderzyły na wrogów, zdziwionych niespi 
wanćm spotkaniem. Francuzi używają wszystkich śro 
rozpacznego oporu wybornemu wojsku, zapalonemu do 
cięztwa obecnością ubóstwianego monarchy. Piechot 
zbita w gęste masy otoczona rzędem bagnetów ginie, 
nie poddaje. Sam imperator wpada w czworobok niepi 
cielski, przerwany burzliwą chmarą jeźdźców. Nadari 
zwracają uwagę jego na niebezpieczeństwo, błagają 
oddalił. „Chcę ich szczędzić, odpowiada Aleksander, 
dzćj się mnie poddadzą, jak komu innemu.“

Dnia 18 (30) marca, jak tylko rozpoczęła się kam 
przeciwko wojsku francuskiemu zasłaniającemu Paryż, 
rator chcąc uprzedzić nadaremny krwi rozlew grożący 
francuskićj, posiał tam jedynego zswychfligeladjutantós 
kownika Michała Teodorowicza Orłowa, zakończywst 
mu osobiście rozporządzenie, temi wiekopomnemi wyrs 
„Idź; pozwalam ci wszędzie powstrzymać ogień, gdzie 2 
sowne uznasz. Możesz bez obawy odpowiedzialności pow 
mać najzaciętszy atak a nawet zwycięztwo, byle upr: 
klęski. Paryż pozbawiony obrońców i swego wielkiego 
nie ma sił do obrony; jestem o tćm mocno przekonany. 
Bóg dał mi moc i zwycięztwo tylko dla tego, abym 
światu spokój i bezpieczeństwo. Starajmy się osięgw 
cel bez boju; jeźli zaś to jest niemożliwe, ustąpmy konie 
ści walczmy, gdyż wolą lub niewolą, z bagnetem w ręk 
ceremonialnym marszem, na gruzach lub w pysznych 
chach Europa powinna wypocząć w Paryżu.“

Zachowujmy pamięć obecnćj rocznicy. Niech wie 
ozdabia kronikę naszćj narodowćj sławy ten dzień, 
rym Aleksander, zwyciężywszy we wilią Paryż gromem o 
poraź wtóry zwyciężył nieprzyjaciela uprzejmością i łas 
ścią. Niech wiecznie pamiętnym pozostanie dzień, gdy w 
wielkiego monarchy obejmującćj całą przyszłość Europy 
cniły się długim szeregiem wspomnienia i dawnych niep 
dzeń, i bezsennych nocy, i długoletnich trudów, dla dobn 
wszechnego przedsięwziętych. Wówczas, bezwątpienia 
nął przed oczami ducha jego obraz tćj smutnćj godziny, 
wołał on raczćj przywdziać szary kaftan, jak zawrzeć 
nie przystający godności Rosyi; wówczas za zniszczenie 
skwy gotował się zemścić ocaleniem Paryża, którego ® 
kańcy, wczoraj wrogi jego, dzisiaj wyszli na spotkani: 
jako oczekiwanego gościa. Imperator pod wpływem 1 
wrażeń zwracał się do otaczających go i rozmawiał* 
o przeszłych zdarzeniach. A. P. Jermołow znajdujący 8J 
ówczas w orszaku imperatora Aleksandra, opowiadał, ii; 
mając oczy zwrócone na Paryż, wezwał go do siebie i 
jąc nieznacznie na jadącego z nimi Schwarzenberga, r ‘ 
rosyjsku: „Z powodu tego tłuściocha nieraz mi się p( 
pod głową przewraca“ a potćm, pomilczawszy przez 
„no, i cóż teraz powiedzą w Petersburgu? Wszak byłyc 
gdy wynosząc Napoleona, uważano mię za prostaka." 
wiem, Najjaśniejszy Panie, odrzekł Jermolów, mog| 
powiedzieć, że wyrazy, którem z ust twoich, Najjaft 
Panie usłyszał, nigdy jeszcze przez monarchę do po«“1 
wyrzeczonemi nie były.“ Nie wiele lat upłynęło... Nie 
poleona, zgasł wkrótce i jego pogromca. Ich czyny, j8“, 
carzów, przeszły w dziedzinę historyi; lecz jeszcze I’ oc”^ 
ryte w pamięci ludów wspaniałomyślność i dobroć Aleks* 
błogosławionego.“

AUSTRYA.
X Kraków, 5 kwietnia.*) Już po raz drugi w*8 

lat kilkunastu wykształceńsze społeczeństwo nasze 
jest pod władzę nieoświeconych maB włościan, po r8i ? 
używa okropnych rządów ochlokracyi. W r. 1846 masy." 
tylko były powołane do wspierania rządu, lecz jeszcze c 
konania tych atrybucyi, które tylko sięgają władzy 
Czv władza mas dziś tak dalekn nip siptrnip. trudno Pr>Czy władza mas dziś tak daleko nie sięgnie, trudno

*) List powyższy doszedł hm dopiero 12 b. m. P-
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iJ Cokolwiek bądź, powoływaaie nieoświecouych mas do j 
o(l spajanie w nie zdania, że na nich jedynie stoi spo- i 
TA wgrożona (?), nigdy nie wpłynęło na moralność; lecz i 
miTDie odrywając je od zatrudnień, do których są powo- i 

lyr&dzając w nich fałszywe i krótkowidzące ambicye i ni­
euzasadnione zachcianki, dzieląc w zupełności od sie- i
¡¡¡a rstwy społeczeństwa, smutne wywołało owoce. Nie 
kro, sie bynajmnićj, że tylko co do położenia naszego, same i 
oti a nas narzekania. W chwili obecnćj płótnianka jest : 
go uncyi naszćj świadectwem konserwatyzmu par ex- 
lekjce, kiedy zaś „strój czarnych“, (jak nazywają dzisiaj

uch niechłopów) jest uprzywilejowanym symbolem re- 
■di Wiadomości jakie dochodzą z prowincyi, w najczar- 
eż Kh kolorach malują położenie obywateli wiejskich. Nie- 

tostraże wiejskie, dniem i nocą stojąc po wszystkich dro- 
ciemblicznych, rozstajnych drogach, mostach' i karczmach, 
od bezpieczeństwa publicznego. Podróżni co wieś, przez 
idj przyjeżdżają, rewidowani bywają nie tylko co do przed-

, które z sobą wiozą, lecz również rewizye te odbywają 
o 01 h osobach, bez wyjątku stanu i płci. Opilstwo ludu, 
;wo żandarmi wypędzają na podobną służbę, czyni jeszcze 
stki ńszym każdy przejazd. Paszportu co chwila od podróż- 
10, jooją żądane, a ponieważ nie każdy z chłopów umie 
j pi 'a zwłaszcza po niemiecku, przeto podróżny nieraz zba- 
rei iUsi do mieszkania księdza lub karczmarza, którzy mimo- 
)ieg przyjmują na siebie obowiązki policyjnych komisarzy. 
;yzd wieś w dzień i w nocy winno strzedz 10 strażników, któ- 
j d srojeni w kije i opatrzeni białą szarfą na prawóm ramie- 
czji jiegają w zupełności władzy wojskowój. Dwa razy dnia 
ilu inek kawaleryi sprawdza, czyli straże należycie są wy- 
podie; raz na tydzień naczelnik wojenny powiatu zlustrować 
ica, wszystkie wsie i sprawdzić, czyli straże są wypełniane 
Fry:, Obecnie każdy powiat otrzymał dowódzcę wojskowego, 
¡ze, wszelkie rozporządzenia cywilnego naczelnika wojennego 
tanyiem stanu oblężenia wydawane, kontrasygnować winien, 
es» prócz tych ścieśnień, na jakie wszyscy podróżni użalają 

Z wizye najwyszukańsze po wszystkich odbywają się dwo- 
ise I itóre nawet przenosząc się czasami w lasy, i tam czynią 
espińwania za przedmiotami podejrzanymi. Itak donoszą, 
śro, 23 marca b. r. w Bojanowie, w powiecie Nisko, obwo- 

t do ¡eszowskim wojsko przy pomocy 40 włościan wykopało 
hotątuk nowych sztućców dla piechoty, 170 bagnetów, 46 ka­

let w dla konnicy, 172 nowych pistoletów, 244stempli do ka- 
iepi i i pistoletów, 2 dubeltówki, 90 rzemieni do karabinów, 
iareiwych pałaszy dla konnicy, 141 pendentów do pałaszy, 
e, 1 szczów dla piechoty, 19 par nowych butów juchtowych, 
oni tuk burek z kapturami, 24 sztuk spodni, 2 formy do la-

I i centnar amunicyi. Z tego powodu uwięziono trzy 
tam które o przeprowadzenie i wiadomość o składzie tym po- 
ż, i lane były.
cysWięzienia trwają w całym kraju; najwięcćj z iuteligencyi 
tów iono dotąd w obwodzie tarnowskim, gdyż dotąd areszto- 
iszf Wyslawa Dobrzyńskiego z Pogwizdowa, Pawła Zieliń- 
ynuh Gruszowa, Suchorzewskiego z Mielca, oraz posła 
ieailarnowa na sejm krajowy i adwokata w Tarnowie pana 
hm w Rutowskiego. Liczba więźniów w Tarnowie docho- 
tipn liczby 180 osób. W Rzeszowskióm uwięziono również 
goi cielą dóbr p. Teofila Wasilewskiego. W Krakowie osta- 
y. i dniami prześladowanie obróciło się szczególnie ku ko­
ni n,które równie ze zbrodniarzami więzione bywają. Przed 
gniiiem uwięziono tu p. Julią Zakaszewską oraz kuzynę jćj 
mil Henrykę Wielowiejską, i wszelkie srebra rodzinne jako 
ręk sdelicti zabrano. Dotąd o ile mi wiadomo sześć Polek 
ich ¡la losy więzienia, a temi są pp. Ostrowska, Wodzicka,

Kleczkowska, Zakaszewska i Wielowiejską. Zamy- 
wiei tu także uwięzić Matyldę hr. Koziebrodzką, u którćj tak 
, «kosie jak i na wsi surowe a bezskuteczne przedsiębrano 
w i i. Wyjazd jćj nie pozwolił doprowadzić do skutku za- 
łask »tych.
'WiM wojenny w Krakowie już bardzo wiele wydał orze- 
pyt które jednak dotąd nie zostały tutejszym dziennikiem 
nief «ytu KrakauerZtg. ogłoszone. Być może, iż z ogło- 
obn tych przekonalibyśmy się, że kije nie są tak dalece pra­
li®, '’me jak o tćm powszechnie mówią. Od kilku dni 60 
inji ^dzonych osadzone w cytadeli Kościuszki, gdzie kaza- 
;ć f wilgotne i bardzo niezdrowe są dla wskazanych nowćm 
enie «niern. Na zamku w Krakowie siedzi podobno do 200 
:o® ’więzienia tak są przepełnione, że w jednćj lzhie siedzi 
wie kanaście osób. Dnia 1 kwietnia rb. po bardzo ścisłćj re- 
i 0 U fJwarku w Krzeszowicach uwięziono rządzcę dóbr 
iBpWickich p. Dyzmę Chromego, oraz kilku ofieyalistów. 
Si anowu przetrząsano mieszkanie uwięzionego p. Fr. 
iiwkiego, oraz bióro Towarzystwa ogniowego w Kra-
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w którego wydawnictwie nastąpiła kilkunasto- 
Przerwa, od jutra ma wychodzić na nowo; iecz 

Ąszonym formacie i po cenach żniżouych. W obec pró- 
' ^“tycznój i ścieśnionej wolności dziennikarstwa galicyj- 

a w obec powodzeń jakich czasopismo to sobie zjednało, 
nas brak jędrnie i zwięźle redagowanego dziennika. 

ladomości jakie dochodzą zKongresówki donoszą o tówa- 
^wstaniu, które obecnie przeniosło się w okolicę Kielc, 

14 marca podpułkownik Rudowski szczęśliwie pod 
potykał się z Mc skwą, uczyniwszy bardzo pomy- 

8 — gdzie w karczmie kilkudziesięciu kabardyń

ode®’

IŚO! Îi 
dd>' 
mi 

aki 
ni
kswsiono. Raport moskiewski w Dzienniku Powsze-

ki 5'??

zamieszczony pułkownikowi Kuglaczewu przypisuje 
o którćm jednak bardzo niedokładnie i pobieżnie 
dopomagając sobie tylko zwykłćm kłamstwem

lddi;

pM »

'adomości bardzo pewne jakie dochodzą z Warszawy 
0 nowych projektach, jakimi rząd moskiewski kraj 

ćn a temi 1) projekt do prawa o wywłasz-
l»i c“°w’eństwa i przeniesieniu go na pensye; 2) projekt 

Podwyższenie podatku łanowego; 3) projekt sprze- 
ystkich dóbr narodowych, nakoniec 4) projekt do

Uniesieniu zakonów.

Terszt, 12. kwietnia. Cesarz Maksymilian przychodzi do 
zdrowia. W południe cesarzowa Karolina chciała przyjąć de- 
putacye tutejszych korporacji i władz. Odjazd nastąpi zape­
wne w czwartek.

NIEMCY.
’ Hamburg, 12 kwietnia. Hamb. Bór sen hal le zawiera 

z Flensborga z 11 bm. wieczora następujące doniesienie albo 
może życzenie.

„Ogień z szańców jest bardzo słaby, trzy z nich przy­
cichły zupełnie. Duńczycy sposobią się do opuszczenia 
szańców.“

ANGLIA.
a Londyn, 8 kwietnia. Co było powodem podróży Gari­

baldego do Anglii, wyjaśniał przy wczorajszéj uczcie danéj 
bohaterowi włoskiemu przez kornoracyą Newport, p. Seely, 
członek izby gminnych. „Wiele czyniono przypuszczeń, 
mówił on, o powodach podróży Garibaldego, jenerał sam 
dwa wskazał powody. Chce on poratować nadwerężone 
zdrowie i podziękować zarazem przyjaciołom angielskim za 
życzliwość, którą okazywali mu podczas choroby. Garibaldi 
wszakże potrzebuje oprócz tego zapoznać się osobiście i rozmó­
wić z mężami stanu i publicystami angielskimi, aby przyjąć od 
nich rady pożyteczne, a zdaje się, że i angielscy mężowie stanu 
zyskać mogą w rozmowie z duchem tak czystym i besintere- 
sownym." ,

Na dzisiejszym mityngu w City, w London Tavern, na 
którym prezydował p. Crawford, jeden z deputowanych City 
londyńskiój do izby gminnych, p. Beales zaprotestował przeciw 
pogłosce, którćj początek jemu przypisywano, jakoby Garibaldi 
przybył do Anglii jedynie w celu pozyskania miliona karabinów.

Z tych rewelacyi widać, że celem podróży Garibaldego nie 
jest ani zebranie pożyczki, ani pozyskanie miliona karabinów, 
ale po prostu chęć poznania się osobistego z osobami wpływo- 
wemi w narodzie, mającym tak przeważne stanowisko w Euro­
pie, aby w dalszych usiłowaniach na rzecz oswobodzenia Włoch 
mógł wiedzieć na pewno, o ile na Anglią rachować może. Ro­
zumie się, że podróż jego po Anglii nie tylko ma posłużyć dla 
biirnćj obserwacyi, ale i dla czynnego poruszenia ducha ludu 
angielskiego.

Nie żądajcie odemnie obrazu wszystkich przygotowań czy­
nionych tu na poniedziałkowy przyjazd jego. Wymienię wam 
niektóre tylko szczegóły, z nich łatwo utworzyć sobie obraz ca­
łości. Otóż na dzisiejszym mityngu w City p. Goschen, czło­
nek parlamentu, przedstawił następującą rezolucyą : „Mityng 
uznaje Garibaldego za najszlachetniejszego patryotę nowoży­
tnego i najheroiczniejszego obrońcę nietylko jedności wloskiéj, 
ale także wolności powszechnéj, i pochwala przygotowania, 
które poczyniono na jego przyjęcie w Londynie.“ Rezolucyą 
tę popartą gorąco przez kilka innych osób przyjęto jednogło­
śnie. Z mów mianych na tym mityngu zasługują na uwagę 
dwie szczególnie : jedna p. M. Elliot, członka angielskiego du­
chowieństwa, który wyraził sympatye kleru angielskiego dla 
Garibaldego na rzecz wolności wloskiéj ; druga mowa ślifierza 
irlandzkiego Canolly, katolika, którego zgromadzenie zrazu 
niechętnie przyjęło, ale dla którego późnićj nie szczędziło 
oklasków, gdy w imię katolików angielskich wyraził uwielbie­
nie dla Garibaldego, „wykonującego szczerze i bez hipokryzji 
przepisy Ewangelii w Europie i w Ameryce, gdzie bronił mu­
rzynów od straszliwego ucisku, jakiemu ulegali i ulegają 
dotąd.“

Z tego przekonacie się, że co dzienniki ultramontańskie 
pisały, że Irlandczycy zamierzają sprowadzić zamięszanie przy 
ureczystym pochodzie poniedziałkowym, jest tylko obłudnym 
wymysłem.

Wszystkie słowem klasy spółeczeństwa biorą udział 
w przyjęciu bohatera włoskiego, robotnicy i lordowie, kwakry 
i katolicy, krajowcy i cudzoziemcy, whigowie i torysi. Na 
uczcie wtorkowéj w Staffardhouse będzie oprócz lorda Palmer- 
stona także lord Derby, naczelnik torysów.

Lord Palmerston zaprosił jenerał do siebie ; podobnie 
pan Gladstone, Newcastle i inni. Książę Somerset ofiaro­
wał mu na usługi statek rządowy, co uważają tu za zaszczyt 
nadzwyczajny; a inni zaproponowali, aby udarować go yachtem 
śrubowym o 50 działach Widworthskich. W pałacu kryszta­
łowym odbędą się dwie biesiady na cześć jego. Municypaino- 
ści Liverpoolu, Yorku, Edynburga, Glasgowa i inne ubiegają 
się o zaszczyt ugoszczenia w swych murach.

Co do naszych polskich przygotowań; doniosę wam dziś 
tylko, że chorągiew, którą poniosą przy wjeździe Garibaldego 
do Londynu, już jest gotowa.

Na medal, który opisałem w jednćj z dawniejszych mych 
korespondencyi spodziewamy się licznych zamówień z kraju.

Książę Piotr Dołgorukow wyda u księgarza p. Tchórzew- 
skiego dzieło pod tytułem : „La France sous le régime Bona­
partiste“ (Francya pod rządem bonapartystowskim), które wyj­
dzie w trzech zeszytach; pierwszy zeszyt ukaże się już w końcu 
tego miesiąca.

O posiedzeniach parlamentu wam nie piszę ; co was ob­
chodzi, znajdziecie w sprawozdaniach, zamieszczonych w dzien­
nikach.

Londyn, 12 kwietnia. Wczoraj wieczorem w izbie lordów 
toczyła się daléj dyskusya o sprawie duûskiéj. Grey i Derby 
twierdzili, że Dania i Niemcy są przyczyną wypadków wojen­
nych. Prowadzenie wojny jest nieusprawiedliwione, wiçcéj 
■Łanowcze wystąpienie Anglii zapobiegłoby wojnie. Russell 
napomykał o długu Anglii, twierdząc, że niebezpieczna 
podwyższać go przez wojnę. Derby występuje przeciw absolu- 
tnćj oszczędności pokojowéj, nie wiele się spodziewa po konfe­
rencjach i obawia się nacisku niemieckich rewolucyonistów na 
rządy. Wodehouse zapewnia, że Anglia nie przyrzekała ża- 
dnéj pomocy Danii. Stratheden cofnął swą mocyą. 

WŁOCHY.
Turyn, 8 kwietnia. O p i n i o n e cieszy się bardzo z przy­

jęcia pełnego zapału, jakiego doznaje Garibaldi w Anglii. 
Przyjęcie to jest, zdaniem gazety, pochwałą narodowéj poli- 

, tyki wloskiéj ze strony wielkiego narodu angielskiego, jest

rzeczywistą dla Włoch korzyścią. „Gdyby kiedy jenerał Gari­
baldi nie zachował miary w swóm postępowaniu, jego imię 
tylko straciłoby na tćm i jego popularność, a nie sprawa wło­
ska.“ Rzecz pewna, ale nie rnnićj prawdą jest, że i rząd wło­
ski straciłby na popularności, skoroby przestał rachować się 
z dążeniami i życzeniami włoskiego ludu.

Italie donosi o odkryciu znacznych pokładów niklu, mie­
dzi i kobaltu w pobliżu Turynu, między Viu a Mezzenile. Ni­
kel może posłużyć rządowi włoskiemu do zaopatrzenia kraju 
w dostateczną ilość monety zdawkowćj.

W Vergato 4 bm. dało się dwakroć uczuć lekkie trzęsie­
nie ziemi.

W niedzielę uda się król i rodzina królewska do Medyo- 
lanu, gdzie odbędzie się wielki karusel, podobny do tego, 
który urządzono tu 5 bm. na cześć ks. Amadeusza w teatrze 
królewskim.

O zdrowiu papieża obiegają jak najsprzeczniejsze wieści. 
Papież chwilowo ma się lepićj.

Ostatnie wiadomości,
— Z teatru wojny zamieszcza Wiek następujące do­

niesienie: „Z pobliskich okolic z Krakowskiego i Sandomir- 
skiego donoszą, iż oddziały wojsk moskiewskich z nadgranicy 
wyruszyły głębićj w kraj, przeciw, jak twierdzą, oddziałom 
powstańczym jenerała Bosaka rozdzielonym na kilka części 
pod dowództwem Rudowskiego, Rębaiły i trzeciego nieznanego 
z nazwiska dowódzcy. Nie ma dotąd żadnćj wiadomości o re­
zultacie tćj wyprawy.“

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 13 kwietnia. W sprawie wytoczonej byłemu nakładcy 

Ostd. Ztg p. L. Tfirk o kilka inkryminowanych artykułów zamiesz­
czonych w rzeczonym dzienniku, skazał wydział karny sądu powiato­
wego p. Tlirk na zapłacenie kary 20 tal. resp. na więzienie tygo­
dniowe, w sprawach zaś dotyczących obecnego nakładcy p. Ludwika 
Merzbacha i redaktora odpowiedzialnego Ostd. Ztg odroczono termin 
do dnia 6 maja.

Kostrzyn, 10 kwietnia. Doszła was już zapewne wieść o are­
sztowaniu p. Józefa Mateckiego, obywatela w Kostrzynie. Rzecz tak 
się miała. P. Matecki wyszedł pomiędzy godziną 10 a 11 z domu 
swojego, udając się do oberży p. Grzegorzewskiego, co tylko do niój 
wstąpił, kiedy wchodzi żandarm i prosi go, aby się stawił przed pana 
landrata, który oczekiwał na niego u p. komisarza. P. Matecki chcąc 
wprzódy iść do domu, aby przynajmnićj obuć buty, gdyż był w pan­
toflach, został wstrzymany przez żandarma oświadczeniem, iż jest are­
sztowanym. Chcąc nie chcąc, musiał zatóm p. M, jakkolwiek nie 
ubrany, stawić się przed landrata, który go natychmiast kazał odesłać 
na odwach, aby był zrewidowanym. W przytomności wszystkich żoł­
nierzy kazano mu się rozebrać aż do koszuli i szkarpetek, nawet mu 
zaglądano pod podeszwy. Niczego przy nim nie znaleziono, jak tylko 
zegarek i pugiiaresik z pieniędzmi. Jednakowoż go nie puszczono, 
tylko go trzymano pod silną strażą. Ukończywszy rewizyą nad p. Ma­
łeckim, udano się do mieszkania jego, aby także i tam rewizyą od­
prawić. Pani Matecka nie wiedząc nic o (em, iż mąż jej aresztowany, 
będąc tygodniową chorobą osłabiona, co tylko wstała, nie spodziewa­
jąc się tak licznych odwiedzin, jako to: dwóch pp. landratów, jednego 
z Kościana, który, jak mówią, otrzymał zamianowanie na komisarza 
4 powiatów nadgranicznych, drugiego ze Środy w towarzystwie p. ko­
misarza tutejszego, dwóch żandarmów, oficera i ośmiu żołnierzy uzbro­
jonych. Będąc słabą, posyła po męża do p. Grzegorzewskiego, albo 
do cukierni p. M, lecz chłopak wraca, nie zastawszy naturalnie swego 
pana, i zostaje spotkanym przez żandarma Pracza z wojskiem, którzy 
właśnie idą odprawić rewizyą w cukierni p. M. Zapytują się zatem 

i chłopca: „gdzieś był?“ Na co tenże odpowiada: „po pana mego;“
: w skutek czego każę go żandarm także aresztować i odprowadzić na 
I odwach, co zaraz wykonali żołuierze niemiłosiernie popychając i bijąc 
i kolbami, wprowadzili do sieni odwachu, gdzie go rzucili o ziemię 
! i bili, co p. Matecki słysząc przez drzwi, drzwi otwiera i woła aby go 

puścić. Byłoby to przecież zapewne daremnem, gdyby p. landrat 
średzki, a wyegzaminowawszy raz jeszcze chłopaka po co chodził, nie 
kazał go puścić na wolność, zatrzymując jedynie p. Mateckiego. Tym- 

' czasem w przytomności pani M. odbyła się tak ścisła rewizyą, iż szu­
kano nawet w siennikach, w popiele, po kieszeniach i najmniejszych 
kącikach, lecz bez skutku. Jednakowoż zabrano wszelkie papiery, 
same listy, weksle i kwity, jedynie tyczące się odbiorców i kupców 
p. Mateckiego, których jeszcze niewrócono. Pani M. zaś przestra­
szona tak niespodziewanymi gośćmi, powtórnie lecz w większą popadła 

. chorobę. P. Matecki zaś trzymany przez całą noc na odwachu, dru­
giego dnia odesłanym miał być do Środy, za wstawieniem się przecież 
władzy tutejszej został tu w więzieniu osadzony pod strażą żołnierza 
z dobytym pałaszem; okna zaś jego więzienia są grubemi derami obite, 
z żoną "widzieć mu się nie wolno, która tylko posyła mu jeść przez 
żołnierzy, a jeśli z nim czasami rozmawia, to tylko przez drzwi wię­
zienia i po niemiecku. Co z nim biedakiem później uczynią, jest 
nam nie wiadomo.

■ ■Mi»łhJKtig*łiMagg.Marow?mn,aBarmTa»BBi   mu iiiiriwamwiuTHnuiimiy.;yjaasnr sawnae»

Przy dzisiejszóm dalszśm ciągnieniu 4 klasy 129 król, loteryi kla- 
I sycznój, padła 1 główna wygrana 30,000 tal. na nr 36,342. 1 główna 

wygrana 10,060 tal. na nr 91,466. 1 wygrana 5000 na nr 50,437. 3 
wygrane po 2000 tal. na nra 30,132 73,088 i 87,611.

55 wygranych po 1000 tal. na nr 6601 7375 8401 11.629 18.455 
1 19 875 20,442 21,933 2 ,C31 25,653, 26,025 27,4747 28,819 28,991 29,155

29/75 30,885 34 627 34,944 36,960 37,769 38,883 39,969 42,95I 41,887
44 594 45 965 48.294 50 321 51385 55,329 55,731 58,050 58,872 59,068
60,8 '4 61,091 67,932 68,0)3 69.136 69,843 73,524 73.541 76 415 78.486
78,835 83,482 84,747 89,771 '91,005 91,525 92,333 92,361 92,977 
i 93,910.

i 48 wygranych po 500 tal. na nr 86 5327 6995 7432 13,042 13 286 
15,589 15,873 1<\529 18 3S9 25,648 30,630 33,175 34.039 39,275 41,156
41,730 43,794 49 236 49 915 52,181 54 610 54,817 57 333 59,670 60,655
61,286 61,312 61424. 62,602 67,485 67,985 70,343 72,817 72,998 74 314
74,639 74,768 77,570 78,792 78,934 80,258 81,105 89,525 89,598 80,752

i 91,079 i 93,629.
i 63 wygrane po 200 tal. na nr 373 958 1541 1726 3365 4078 4859 

6084 6267 6910 7140 7251 10 323 10,937 13,516 13,888 15 520 18 972
■ 22 091 23,920 25,421 25,851 26,182 2 7 039 2 7 277 28,183 32 006 32 572
i 33 050 33,247 33,499 34,281 34 969 37.506 3S.016 41,327 42,116 46/48
i 49 915 49,924 50,849 51,851 63 346 53 695 54,229 57,524 65,368 66 801
■ 67156 68,652 72,924 74,739 76.454 77,818 78,032 78,062 89,382 90 189
' 91,040 92,480 94,3:4 94,647 i 94.8S5.
. Berlin, dnia 12 kwietnia 1864.

Królewska jeneralna dyrekeya loteryi.

Przybyli do Poznania.
Dnia 13 kwietnia.

I BAZAR. Wł. dóbr Sczaniecki z Międzychodu, Koczorowski z Goli, 
Radoóski z Dominowa, hr. Potulicki z żoną z W. Jeziór, Suchecki, 
Sypniewski z Kr. Polskiego, zarz- dóbr Cbmarzyński z Szczerbina, 
kup. Zakrzewicz z Grodziska, prób. Karwowski i Badurski z Opa­
lenicy.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Mieczkowski z Pakości, Ponińska 
z Komornik, oficerowie Geisler, Twardowski, Krane, Kintzel, dr Bock 
Ranft z Miłosławia.

HOTEL PARYSKI. WŁ dóbr Lukomski z Paruszewa, bracia Wichliń-
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Unii, kandydat filozofii Joske t Iwna, kupiec Joachim x Ko- Ifrioła®, 12 kwic'uia

STUKNĄ IflłlEL EUROPEJSKI. W?, dóbr Prusak z Riinii, Kierski 
Malczewski z Pol. Brzeźna, bud. Moore, kup. LetinSohu 2 Berlina, 
adwokat Götze z Hanoweru.

M1LIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr Bömark z Wągrowca, 
Sänger z Lubówka, panie Nagelow z Bielewa. Averatli z Scbrcibers- 
tlorfu, podputk. Bredow z Pleszewa, kupcy Bukert, Ette z Berlina, 
Schultz z Szczecina, Blanquet z Hamburga, Brandscheidt z Elber- 
feldu, Kreutzberger z Bremy, Sandert z Wrocławia, rzecznik Mar­
tini z Grodziska.

żyto
Jęczmień
Owi-a 
Groch

pitjkęa Ér-.J.
■■-r L't

.(5 67 63
60 - 62 59
40 41 39
35-37 S3
28-29 27
45-47 42

53
54

ic-

-lO 1 U:

ro-sijS 
25-26 £ 
38—401

Bydgoszcz. 12 kwietnia. PiugnlcŁ : 125- 
(/! fint 24 łót — 83 funt. 24 łót. ws 
128—130 fnt. 43-45, 130-131 in. 45-43 Ul. pt rfLf 
dniejszę o 5-3 ul. niżej. Zyto: 120—125 fnt «B , 
81 fnt. 25 łót.) 25-27 ta! pł. Oroeb: do gct. 
paszę 24 -26 tal. pł. Jęci, mień: wielki 24—26, dni 
tal. pł. Okowita: 8000% Trall. 12% tal. pł.

-123 fnt, 
celnój j

’ Wia«S.®m©ści Swsaii1©we» 
Stowarzyszenie ktaoieokie w Posnoiu.

Dnia 13 kwietnia.
Żyto: trzyma się dobrze, wyp. 75 węcpli, na kw., odstawę wio- 

Rouną i kw.-mąj Í91/,, maj-czerw. 29'/,,, czerw.-lip. 30’/,, lip.-sior. 
31*/« tal- pk Okowit»; wyżej wyp. 12/.00 kw., na kw. 13'/,, maj 
13’/,, czerw. 13%, lip. 14’,„ sier. 14’/,,, wrześ 14“', tal. pł.

do lía, 12 kwietnia. Pszenica: 10» int « mwjsvn; 43-56. 
tal. pł. wedle jakości. 2yio: 81—82 funt. 33’,, na odstawę 
wiosenną 32’/,—%—337,, maj-czerw. 33%—’/,—’/„ czerw.-lip. 
35—34’/,—35’/,, lip.-sierp. 36!/,—36, sier -wrz. 36’/,, wrz-paź. 37’/,— 
tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 27—33 tal. pł. Owiejs: 
1200 funt w miejsca 22—23%, na odstawę wiosenną 23’/,, maj- 
czerw. 23 pł., czerw.-lip. 23% uom, lip.-sier. 23% pł., sier.-wrze.
247,, wrz.-paźd. 24% tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 35
46 tal. pł. Rzep: "88-93 ul. pł. Rzepak: 84-86'tal. pł. Olój 
ycepst>wy: 100 funt, bez beczki w miejscu 11% żąd., na kw. 
i kw.-mąj 11%,—%—%, maj-czerw. 11%,—czerw.-lip. 11%, 
lip.-sierp. 11%—%, sier.-wrześ. 12, wrześ.-paźdz. 12%—’/,—%, 
paźd.-list. 12'/, tal. pł. Olej lniany: 100 funt, bez beczki 
w miejscu 13’/, tal, pł. Okowita: 8000% Trall. w miejsca bez be­
czki 14%—”/,„ na kw. i kw.-maj 14’/. — ’/.. mai-czerw. 14%14%—”/,,, nä kw. i kw.-maj 14%—% 
's~'/iił czerw.-lip. 14”/,,- 15’/,,—15, lip.-sierp.

15%. .
żyta, 50,000

1510 ___5/A‘? 2» '» /O
kwart okowity i 6000 cent. owsa.

15%,
wrz.-paź. I510,a;—%—% tal. pi. Wypow.

sier.-wrz.
26,000 cent.

Rzep zimowy: 206--196 -186 agi1, za 150 fni.brutto.
Rzepak: 196—196—176 sgr. za 150 fnt, brutto.
Rzep latowy: 166—156—146 sr. za 150 f. br.

Nu giełdzie. Koniczyna czerwona: wyżej, pośl. 9%—11, 
średnia 11%—12%, wyborowa 13 %, najpiękniejsza 13’/, tal. pł. 
Koniczyna biała; bez zmiany, pośled. 10—12, średnia 13—15, pię­
kna 15%—16, najpiękniejsza 16’/,—17 tal. pł. Żyto: 2000 funt, 
lepiej, wyp. 2000 cent., na kw. i kw.-maj 31%, maj-czerw. 32, 
czer.-lip. 33, lip.-sier. 33’/, pł., sier.-wrz, 35, wrześ.-paźd. 36 tal. 
żqd. Pszenica: na kwieć, i kw.-maj 47 tal. żąd. Jęczmień: na 
kw. 33 tal.żąd. Owies: na kw. i kw.-maj 36% tal. pł. Rzep: 
na kw. 94’/, tal. pł. Olśj rzepiowy: trzyml się, wyp. 550 cnt., 
w miejscu 11, na kw. i kw.-maj 10%, żąd., maj czerw. 10”,,— 

P% czer.-lip. 11%. pł., lip.-sier. 11% żąd., wrześ.-paźdź. 11’,-— 
%—% tal. pł. Okowita: bez zmiany, wyp. 24,000 kwart, w miej­
scu 18%, na kw. i kw.-maj 13%, maj-czerw. 13%, czer.-lip. 14-%, 
lip.-sierp. 14%-% tal. pł. ”

Szczecią, 12 kwietnia. Na giełdzie. Pszenica: mało zmiany, 
85 funt, żółta w miejscu 41—51’/,, 83—85 funt, żółta na odstawę 
wiosenną 51%—%, maj-czerw. 52’/,—’/,—52, czer.-lip. 53%, lip.- 
sier. 54’/,— ’/,, wrześ.-paźdź. 56% tal. pł. Zyto: mało zmiany, 
2000 funt, w miejscu 30%—32%, na odstawę wiosenną 31%, 
maj-czerw. 32’/,—’/,—32, czerw.-lip. 33’/,, lip.-sierp. 34%, wrze.- 
paźd. 36%—tal. pł. Owies: 47 — 50 funt, na odstawę wiosenną 
22’%—’/, tal. pł. Groch: ni paszę, 33 tal. pł. Wika: 28—30 tal” 
Olej rzepiowy: słabo, w miejscu 10”/,,, na kw.-maj 11, wrześ- 
paźdź. 11% tai. pł. Olej lniany: z beczką na kw-maj 14 tal. żąd. 
Okowita: nieco mocniej, w miejscu bez beczki 13%, na odstawę 
wiosenną 13%, maj-czerw. 13%, czer.-lip. 14%, lip.-sierp. 14% pł., 
sierp.-wrz. 15 żąd., wrz.-paźd. 15% tal. pł.

Niniejszśm mamy honor zawiadomić szanowną publiczność, iż z dniem jutrzejszym 
otwieramy na tutejszym placu ped firmą

A, Mazurkiewicz i Spółka
Handel Towarów, Cygar, Win i Herbaty,

i polecamy się łaskawym względom.
Również zwracamy uwagę na naszą agencyę North SBrith i Mercantile

ubezpieczającą życie i ruchomości od ognia.
Toruń dnia 11 kwietnia 1864 r.

A. Mazurkiewicz i Spółka,
ulica Mostowa nr 20.[1230]

Pomieszkanie z 4 pokoi, sypialni, kuchni, 
komory, sklepu i t. d. przy Grobli Garbarskićj 
nr 1 na 2gićm piętrze jest od 1 lipca r. b. do 
wynajęcia. (1231)

Szanownych członków Koła Towarzyskiego 
Poznańskiego uprzejmie zaprasza Dyrekcya na 
Walne Zgromadzenie, dnia 14 kwietnia r. b. o 
godzinie 6 z wieczora w lokalu Kola odbyć się 
mające w celu bałotowania kandydatów. [832]

Szprycowanie i pigułki
z rośliny Matico,

PP. Griraanłt et Comp., aptekarzy w Paryżu.
Nowe lekarstwo przyrządzone z liści Peru­

wiańskiego drzewa zwanego Matico, leczy szyb­
ko i radykalnie zaniedbane słabości blenoragii 
i najuporCzywsze rzeżączki. Użycie tego le­
karstwa nie zostawia po sobie nigdy niebezpie­
cznych następstw, jakiecai są: zwężenie kanału 
i nabrzmienie kiszek. Od chwili pojawienia się 
tego środka, najsławniejsi lekarze paryzcy PP". 
Cazenave, Puche i Ricord wszelkich innych le­
karstw swym chorym przepisywać zaprzestali. 
Szprycowanie zMatico używa się w początkach 
słabości, a zaś Pigułki w wypadkach chroni­
cznych i zadawnionych, którym ani Balsamem 
Kopajwy, ani Kubebą, ani Saletranem srebra, 
siarczanem cynku lub Siarczanem miedzi za- 
pobiedz nie było można.

Kapsułki vaginales
z rośliny Matico,

dla kobiet.
Dostać można w Poznaniu w aptece p, Els­

nera ulica Wrocławska nr 31. [1228]

Moje pomieszkanie znajduje się od 1 kwie­
tnia na ulicy Zamkowej Nr. 4. * (1193)

A. Mochnik. krawiec damski.

Polecam się łaskawym względom Wy­
sokiej szlachcie i szanownej publiczno­
ści, jako przyjmuję wszelkie roboty mu­
larskie, upraszając o łaskawe zaufanie 
i względy jako rodak, a będzie mojem 
staraniem wszelkie roboty z największą 
zręcznością wykonać.

Stanisław Andrzejewski,
majster mularski, tylne Chwałiszewo 3.(1238)

KD«8 GtSaBYl W BESLINH?.
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CENY TARGOWE
r mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej śzefl. 16 garn.
„ średniej 
„ ordynar.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego,,
„ małego,,

Owsa . ... „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzcpiu zimowego „
Rzepiku zimowego,,
Rzepiu latowego „
Rzepiku latowego,,
Tatarki . . . „
Perek . . . . „
Masła, garn. . „
Koniczyny czerw. „
Koniczyny białćj „
Siana, cent. . . „
Słomy, „ . . „
Oląju,
Spirytusu {beczka 100 kw.) 80°/

dnia 12 kwietnia 
dnia 13

Restitutions-Fluids
(Płyn uzdrawiający)

Wdowa Polka, bezdzietna, szukapi«tw 
czenia, jako bona do małych dzieci. ' y 
wiadomość na listy fr. pod lit. AB. w Et 
cyi Dziennika. ’’

jest wynalazkiem Karola Simona weterynarz- 
hydropaty, fabrykat więc tegoż jedynie jest 
prawdziwy i skuteczny; fabrykaty zaś inne są 
li naśladowaniami, za których skuteczność wy­
nalazca nie ręczy.

Płyn ten leczy niechybnie szybko; (w do­
wód czego tysiące świadectw) barku spiecze­
nie, wywichnięcie krzyża, ochwat, zapalenie ko­
pyt, wytężenie ścięgna (Sehuenklapp), wywich­
nięcie pęciny, korony, przegubu, odciśnienie, 
odparzenie od siodła, chomąt i półszorków, 
okaleczenia, rany i blizny, i chroni tak konie 
j. t. inne domowe zwierzęta od zawczesnego 
zużycia ich sił.

Nabyć go można w Poznaniu u pana 
M. <B. Kamieńskiego, handel płó­
tna w Bazarze. Cena całćj paki extraktu (do
utworzenia 48 kwart płynu) 11 tal.; ’/2 paki

paki 4 tal., wraz z5% tal.;
Użycia.

Aby zapobiedz fałszowaniom i kupujących 
od strat uchronić, prosi się, na powyższe wi­
niety i własnoręczny podpis wynalazcy uważać.

przepisem 
[777]

Świeżą amcrykańslią Ifliknrudzę
jako też wszelkie nasiona rolnicze i leśne poleca

[1196]
Ludwik Kunkel,

przy ulicy Wielkie Garbary No. i

/i iI phe.
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— 100 — Cert A. SCO zŁ 5 — 90% — IM. B........ 87', 141’%
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84% Lajdory................... — 1107, Beri. Tow. hand.. 4 — ,09
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__ £4%, Austr. basife.......... ■ —■ (t-4- 867, Lipsk. Blow. kred. 4 — 767,

93% Polakie feiL bank. — Magd, bank. pryw. 4 95
__ Diak. bank, od wek. — — 57, Poznor. bank iycer. 4 ■■ 94

84 Pozo. bank, prow 4 96
__ 947, Aieye zai.l ú’&r. X? r * Prask, udz. Lank, '1% _ 13Ó%
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70 '--------- -........ .- 95 ... ••• ’ ■ 100%

Rií/iáhto?- ct’towiedssiftlny i wydawca w

Na bielnik szląski 
przyjmuje TI. Kamień 
[1236] Skład płócien i bielizny w

-iV.
Ile
tyczi
:zZ

Kordyał żółtej królewskiej CJpacj
Gorycz w nim chiny jest stracona n 

nalezionym sposobem, zawiera wsobieci 
wszystkich tćjże pierwiastkach.

Działanie jćj jest poczwórne: działa: 
i syropu chiny starćj

Skutki są toniczne, żołądkowe, antyi 
kowe i wzmacniające siły i apetyt,

Grimaułt i Spółka w Par]
Dostać można w Poznaniu waptei

Elsnera, Wrocławska ulica 31.
Kawę

jes
lięs

i
:Itk 
i i

lásh

na maszynie parowej codi 50 
nie paloną, funt po 11, i? ¡j 
14 a najprzedniejszy gatu 
MoCCa as Menado po 15 sg
łeca [1237]

po
J. N. Leitgeh

¡yin
ni<

fflif

Dwa młocie karę pou IOW,

jeden wi ti we konie
lekowy, dobrze ujeżdżony ma; 

knój rasy, są do nabycia w stajni domowii 
karza p. Merzbacha. i'^

Z powodu zakupienia stada z Mekk ej
gii ma Dom. Kopasiewo pod Krzywili pra, 
sprzedaż 500 maciorek w wielkir 
ści zupełnie młodych, — kotnych po ta: [ ‘ 
z Wabnitz i Gutentag. Odebrać takowe ,!1i 
podług umowy, wraz z jagniętami po)11’ 
lub zaraz. P 01

Dominium Arkuszewo pod Gniezw t p 
11O młodyck macior z ja? ic 
tami na sprzedaż. Owce te wydaj? 

cent, netto wełny, odebrane byó ¡t2'/: 
strzyży.
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KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU

¿mis 12 kwietnia.
Paplefj 1 pkalądst.
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